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W Y N I K I  K O N F E R E N C J I  W  T E H E R A N I E

Po zakoń czen iu  konferenc ji  Roosevelta ,  C hurch il la  i S ta l in a  w T e h e ­
ran ie  opub l ikow ane  zosta ły  dn. 6,XII pod d a tą  ł ,XII n a s tęp u jąc e  dek la rac je ;

D e k l a r a c j a  I

„My — p rezy d en t  S tan ó w  Zjedn. A. Pin. ,  p ie rw szy  m in is te r  W , Bry­
tan i i  i p re m ie r  ZSRR, od cz te rech  dn i  p rzeb y w a jąc  w stolicy zap rz y ja ź n io ­
nego Iranu, nakreś l i l iśm y i uzgodniliśmy naszą  wspólną  po litykę  i w y ra z i ­
l iśmy postanowien ie ,  że narody ,  k tóre  rep rezen tu jem y ,  w sp ó łp ra co w ać  będą  
ze sobą  w  wojnie  i po wojnie, Co do tyczy  w ojny  — sz tab y  nasze  zeb ra ły  
się, a b y  w sp ó ln ie  usta lić  p lan y  zn iszczen ia  siły w ojennej  Niemiec,  Osią­
gnięto  p e łn e  porozum ien ie  odnośn ie  rozm iarów  i czasu przeds ięw z ię tych  
dzia łań,  k tó re  rozpoczną  się jednocześn ie  z zachodu, w schodu  i po łudnia .  
O siągn ięte  po rozum ien ie  jest gw aranc ją  naszego zwycięstwa,  Ż adna  p o tęg a  
lu d zk a  nie może nam przeszkodz ić  w zniszczeniu  n iem ieck ie j  a rm ii  na  lą ­
dzie, n iem ieck ich  łodz i  pod w o d n y ch  na m orzu i n iem ieckiego p rzem y słu  
z pow ie trza ,  Nasze a tak i  b ę d ą  bezl i tosne  i si ła  ich w c iąż  b ęd z ie  rosła. 
J e ś l i ' c h o d z i  o pokój, jesteśmy pew ni,  że nasza  jedność uczyni go t rwałym , 
Je s te śm y  ca łk o w ic ie  św iadom i odpow iedzia lnośc i ,  c iążącej na  nas i innyeh  
na rodaeh  sprzym ierzonych, aby  pokój ten  był zgodny z w o lą  ogromnej w ię ­
kszości ludzi  na  św iec ie  i o szczędził  w ie lu  p rzyszłym  poko len iom  grozy woj­
ny. Z udz ia łem  naszych doradców  po litycznych  prze jrze l iśm y prob lem y  

- przyszłości,  B ędziem y  dążyć  do w sp ó łp racy  w szys tk ich  krajów , w ie lk ich  
i małych, k tó rych  narody, jak nasze  narody, w se rcu  "i~ um yśle  są o d dane  
sp raw ie  zn iszczen ia  raz  na  zawsze tyranii ,  n iewoli ,  uc isku i n ie to leranc ji .  
Po w ita m y  z r ad o śc ią  każdy  naród, k tó ry  zechce  w e jść  do  św ia towej rodz iny  
d e m o k ra ty czn y ch  narodów . Po tych  n a rad a ch ,  odbytych  w  d u eh u  przyjaźni,  
o czek iw ać  będziem y  z ufnością dn ia ,  w którym  w szys tk ie  n a rody  żyć b ędą  
mogły żyeiem  wolnym, b e zp ieczn e  od ty ran i i  i zgodnie z ich w łasną  wolą 
i sum ieniem. P rzybyliśm y p e łn i  n adz ie i  i woli, rozs ta jem y się jako p rzy ja ­
cie le,  zgodni w  duchu  i ce lach ,  k tó reśm y sobie  w ytknę li .  T eh e ran ,  l .X II .43r.
(— ) Roosevelt ,  Churchil l ,  S t a l i n ”.

D e k l a r a c j a  I I

„T rzy  n a rody  sojusznicze — Stany  Zjedn.,  W. B ry tan ia  i ZSSR, po 
n a ra d a c h  ze sobą i p rem ierem  Iranu  u s tanow iły  sw e w zajem ne stosunki 
z I ranem , R ządy  St. Zjedn.,  ZSSR i Z jednoczonego Królestwa,  uznają  po ­
moc, jaką  w tej w ojn ie  okaza ł  sojusznikom Iran ,  zw łaszcza  zaś w t ran sp o r ­
tach  posi łków  i sp rzętu  oraz pom ocy  do  Rosji i s tw ie rdza jąc ,  że w o jna  ta 
s tw orzy ła  d is  I ran u  znaczne  t rudnośc i  ekonom iczne ,  postanow ili ,  by na rów ni



z innymi n a ro d am i  z jednoczonym i o k azy w ać  mu w sze lką  pom oc ekonom icz­
ną  w  d o s taw ach  żywności,  su row ców  i ionej pomocy, jaka  p o trzeb n ą  będzie  
d la  p o k ry c ia  z a p o t r ze b o w a n ia  ludności cywilnej  Iranu, T rzy  m o ca rs tw a  
s tw ie rd za ją  c a łk o w itą  n iezależność,  suw erenność  i n ienarusza lność  te ry to r ia l ­
ną  Iranu, oraz  uznają  go jako równego p a r tn e ra  w e w spó łp racy  nad p rzy ­
szłym pokojem, w myśl zasad  K a r ty  A tlan tyck ie j,  k tórej jednym  z sygna ta ­
riuszy  jest I r a n ”,

O Ś W IA D C Z E N IE  PR E M IE R A  M IK O Ł A JC Z Y K A

P rezes  ra d y  m in istrów  St. M ikołajczyk  udz ie l i ł  w związku  z d e ­
k la rac ją  t eh e rań sk ą  n as tęp u jąc e  ośw iad czen ie  p rzed s taw ic ie lo w i  PAT:

„Polslch, k tó ra  na jd łużej  i n iez łom nie  w a lcz y  z N iem cam i,  ze szc ze ­
gólną  tęsk n o tą  wyczeku je  chwili  w yzw olen ia .  D ek la rac ja  t rzech  mocarstw, 
s tw ie rdza jąca ,  uzgodnien ie  stra tegii  wojennej,  zm ierza jące j  do zn iszczenia  
n iem ieck ie j  m aszyny  wojennej  i z ap o w ia d a ją ca  u d e rze n ie  ze w szys tk ich  k ie ­
ru n k ó w  na N iemcy, jest zwiastunem' szybkiego z akończen ia  wojny w Europie .  
Po lska ,  srogo d ośw iadczona  w ie lom a wojnami,  p ragn ie  jednak  nie  tylko 
szybkiego z w y c ię s tw a ,  a le  i t rw a łeg o  pokoju, D la tego też p rzyw iązu jem y 
szczególne znaczen ie  do tych  p u n k tó w  deklarac j i ,  k tó re  niosą zap o w ie d ź  tej 
t rw ałości .  T rw ałość  to b ędzie  o ty le  pew niejsza ,  o ile, jak  to s tw ie rd za  
dek la rac ja ,  t rzech  mocarstw ,  w rodzin ie  dem okra tycznych  n a ro d ó w  zaistn ie je  
w s p ó łp ra ca  i a k ty w n y  udz ia ł  ta k  w ie lk ich  jak  m ałych  narodów, Spec ja ln ie  
z d ecy d o w an a  w oia  p rzes t rzeg an ia  K arty  A tlan tyck ie j  i e l im in o w an ia  ty ran ii ,  
n iew o ln ic tw a ,  n ie to le ran c j i  i ucisku odb i je  się  g łębokim  echem  w se rcach  
po lsk ich .  P o lsk a  p rz ez  sw ą  w a lk ę  zgłosiła akces  do św ia tow ej  rod z in y  d e ­
m o k ra ty czn y ch  n a rodów ,  z k tórej będz ie  w ygnana  ty ran ia  i n iew ola ,  uc isk  
i n ie to le rancja .  W y rażam y  też  p rzekonan ie ,  że na z iem iach  w yzw olonych  
t e  d e m o k ra ty czn e  z asady  b ędą  w p ro w ad zo n e  w  czyn natychmiast.

Ze szczególną  r ad o śc ią  w itam y  d e k la rac ję  w sp raw ie  Iranu, u w zg lęd ­
n ia jącą  jego w k ła d  do wspólne j  sp raw y  i g w aran tu jącą  mu niepodległość,  
suw erenność  oraz  in tegralność  tery to r ia lną ,  a lbow iem  w tej dek la rac j i ,  t a k  
samo jak  w u c h w ałach  konfe renc ji  w  sp ra w a ch  Pacyfiku, gw aran tu jących  
C hinom  zw ro t  w szys tk ich  zag rab ionych  im ziem, w id z im y  spe łn ien ie  p o d s ta ­
w o w y ch  w arunków  p rav /dz iw ego  pokoju ,  - k tó ry  jeśli ma być t rw a ły ,  nie 
m oże  być ró w n ież  zb u d o w an y  na żadnej  te ry to r ia ln e j  k rzyw dzie .  W y raż am y  
p rzekonan ie ,  że te  p reced en sy ,  pow tórzone  w  innych  w y p a d k ac h ,  d a d z ą  na j­
lep sze  w yniki  w  budow ie  t rw a łeg o  pokoju i w spó łżyc ia  n a ro d ó w  po  w o jn ie ”.

K A I R

B ezpośrednio  p rzed  u dan iem  się  do T ehe ranu ,  Roosevelt  i C hurchil l  
odbyli  w Kairze  k o n fe ren c ję  z m arsza łk iem  Czang-Kai-Szek iem , z u d z ia łem  
wie lk ie j  l iczby sz tabow ców , na  k tórej pos tanow iono  in tensyfikac ję  Ązialań  
w o jen n y ch  p rz ec iw  Jap o n i i i  R ów nocześn ie  podjęto zasad n icze  decyzje  na- 
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tury  politycznej,  a m ianow ic ie :  uznan ie  n iepodleg łośc i  K ore i  oraz  zwro t  
Chinom M andżuri i ,  Form ozy  i W ysp  Rybackich .  O m ów ien ie  znaczen ia  po- 
l i tcznego  p o w z ię ty ch  decyz ji  pozos taw iam y do nas tępnego  num eru  naszego 
pisma.

W  pow rotne j  d rodze  z T eh e ran u ,  Roosevelt  i C hurch il l  odbyli  ca ły  
sze ieg  konferencji  w Kairze ,  a m ianowic ie :  z p rezy d e n te m  T urc j i  Inonii, tu ­
re ck im  m in is trem  sp raw  zagran icznych  i szefem sz tabu a rm ii  tu reck ie j ;  p rz e d ­
s taw ic ie lem  Ibn  S a u d a  i innymi p rz ed s ta w ic ie la m i  św ia ta  arabskiego; z k ró ­
lem  greck im  i k ró lem  jugosłowiańskim o r a z - z  gen. Smuts'em,

B ezsprzeczn ie  na jw ażnie jszą  z ty ch  konferenc ji  by ła  konfe renc ja  
z p rezy d e n te m  Turcji ,  o k tórej  w  chwili  z am knięc ia  p rzez  nas num eru  p o ­
s iadam y wiadomości  ty lko  z w yw iad u  udzie lonego  p rzed s ta w ic ie lo m  p rasy  
p rzez  m in is tra  sp raw  zag ran icznych  Turcji ,  k tó ry  ośw iadczył:  „K o n fe ren ­
cja w Kairze ,  m ia ła  w ysoce  zadaw a la jące  rezu lta ty .  W szystk ie  zag ad n ien ia  
i t ru d n o śc i  zos ta ły  p rzedy sk u to w an e  i  za ła tw ione .  Sojusz bry ty jsko -tu reck i  
w zm ocn i ł  się  jeszcze ba rdz ie j ,  a p rzy jaźń  m iędzy T u rc ją  i U S A  jest n iem a l  
t a k  s ilna  jak  przy jaźń  tu ree k o -b ry ty jsk a ”,

O d g ł o s y  p r a s y
D z i e n n i k  r a d i o w y  B B C  z d n i a  6 b m,  s t w i e r d z a :  

„Nadzieje  n iem ieck ie ,  że b. c iężk ie  straty,  k tó re  Rosja poniosła  w tej w o j ­
nie, d o p ro w a d zą  do ro zd źw ięk u  m iędzy  3 m ocars tw am i,  zostały  rozwiązane ,  
N a tom iast  d e k la ra c ja  teh e rań sk a  uspokoiła  umysły w  USA, k tó re  były  w n i e ­
p okoju  i n iep ew n o śc i  co do po li tyk i  Rosji. Oto co m ów i M ich ae l  B a rc lay  
o p ierw szych  oddźw iękach  w S tan ach  Z jednoczonych: P ierwsze  kom enta rze
k ła d ą  g łówny n ac isk  h a  osiągnięcie  p o rozum ien ia  co do wojskow ych  d z ia ­
łań  n a  wschodzie ,  po łudniu  i zachodzie .  A le  i w y tyczne  po l ityk i  p oko jo ­
wej zna laz ły  jednom yślne  uznanie .  Dwie by ły  zmory, d rę cz ąc e  A m e ry k a ­
nów. P ierwsza, ,  że Rosja odm ówi w sp ó łd z ia łan ia  w dz ie le  pokoju, d ruga,  że 
zgodziwszy się na  w spó łp racę ,  zechce  d y k to w a ć  św ia tu  w arunki .  P ra w a  
m ałych  n a rodów  znajdują  w S tanach  Z jednoczonych  żyw ą  obronę. Ż aden  
pose ł  nie śmie  o n ich zapom nieć .  K ażdy  p ra w ie  z n ich musi się  l iczyć 
z głosami tak ie j  czy innej grupy  lub k i lk u  grup w yborców , po ch o d zący ch  
z m ałych  kra jów . Są to d obrzy  o b y w a te le  USA, a le  obsta ją  za p raw am i  
kra jów  sw ego p o c h o d ze n ia  i m ają  p e w ien  w p ły w  na  po l i tykę  Stanów Z jed ­
n o c z o n y c h ”.

„ C z e r w o n a  G w i a z d  a",  organ a rm ii  sow., pisze,  że o fensywa na  
zachodzie  rozpoczn ie  się  b a rd zo -p rę d k o .  Radio  m osk iew sk ie  p o d k re ś la  r a ­
dość, p a n u ją cą  w Rosji, z okazji  z ak o ń czen ia  rozm ów  w  T eh e ran ie .  K o re ­
sp o n d e n t  R eu te ra  donosi z Moskwy, że p rzew id y w a n e  jest now e  spo tkan ie  
R ooseve lt  — C hurch il l  — Stalin ,  zaraz  po o tw a rc iu  2 frontu,

„N. Y o r k  H e r a l d  T r i b u n e "  pisze: „Zw iększająca  się w c iąż  po ­
tęga  m il i ta rn a  St. Zjedn.,  W. B ry tan i i  i Rosji w ym agać  będzie  w spó łudz ia łu  
Turcj i .  W jak im  czasie i w  jakie j  m ie rze  — d o w ie  się dow ódz tw o  n iem iec ­
k ie  w  o d pow iedn ie j  chwili".

K o r e s p o n d e n t  R e u t e r a  z K a iru  donosi,  że konfe renc ja  z prez.  
Inonu  u w a ża n a  jest za zap o w ied ź  inw azji  w w ie lk im  s ty lu  na  B a łk an ach



i, że os ta tn ie  ru ch y  wojsk  b ryty jskich  na  M orzu  Egejskim szybko p o każą  
swój w łaśc iw y  wyraz.

P r a s a  t u r e c k a  podkreś la ,  że d e k la rac ja  w  sp raw ie  I ranu  w y ­
w o ła ła  św ie tne  w rażen ie  w  Turcji  i na  całym  BI. W schodzie.  R ozw iała  ona 
wszystk ie  p ro p a g an d o w e  p lo tk i  na  tem a t  p rzyszłych  losów tego kra ju .  „U lus” 
pisze: „Rzesza z n a laz ła  się wobec harmonijnej  koalicji ,  zarów no  wojskowej,  
jak i politycznej,  R zeszy nie pozostaje  n ic  innego, jak  sk ap i tu lo w ać  lub 
ug iąć  się  pod  siłą o rę ża ”.

DW U ZN A C ZN E ST A N O W ISK O  ANGLII

Z K a i ru  donoszą,  że  k om unika t  oficjalny  rząd u  jugosłowiańskiego 
w  Kairze  s tw ie rdza ,  że gen. Michajłowicz,  min. w o jny  rząd u  kró la  P io t ra  
oraz  wódz wojsk p a r ty z an c k ich  w Jugosławii  — w y d a ł  do n a rodu  jugosło­
wiańsk iego  ro zp o rząd zen ie ,  w  którym  nakazu je  wszystk im  oddz ia łom  w  J u ­
gosławii  p o d p o rz ąd k o w a n ie  ca łkow ite ,  jego rozkazom . Rozkaz ten  zos ta ł  w y ­
d a n y  po u tw o rzen iu  „ p ro w izo ry c zn e g o ' rządu  i p rz ed s ta w ic ie ls tw a  n a ro d o ­
w ego  w Ju g o s ła w i i” , na  k tórego czele  s taną ł  p rzy w ó d ca  kom unis tyczny  T i ­
to. Akcja  pow stańcza  T ito  obe jm uje  w sw ych odd z ia łach  około 200.000 ju- 
gosłowian, zorgan izow anych  za zasad a ch  a rm ii  regu larnej ,

Rzecznik  ra d ia  bryty jskiego ośw iadczył ,  że rząd  b ry ty jsk i  udz ie la  akcji  
p o w s tań cze j  T ito  p o m ocy  w  sp rzęc ie  lo tn iczym  i uzbro jen iu  i że d o w ó d z ­
tw o  bry ty jsk ie  w yznaczy ło  oficerów  łączn ikow ych  p rzy  sz tab ie  sił p o w ­
s tańczych .

•

W  Izbie G m in  p rz ed s ta w ic ie l  rząd u  bryty jskiego z ap y ty w an y  by ł  ja ­
k ie jest s tanow isko ,  rząd u  bryty jskiego do p row izorycznego  rząd u  p o w s ta ń ­
czego w Jugosławii.  Mr. L aw  stw ierdził ,  że r z ą d  ten  sk ład a  się  z dw óch  
organów, k tó re  oba p o d lega ją  p rz e w o d n ic tw u  Tito. N a raz ie  nie zostało jesz­
cze us ta lone ,  jaki będz ie  s tosunek  tego rządu  do osoby kró la  P io t ra  i l e ­
galnego rząd u  jugosłowiańskiego w Kairze ,  k tóry  z resz tą  oficjalnie s tw ie r ­
dz ił  n ie lega lność  tych  prow izorycznych  insty tucyj .  Co się  tyczy s tan o w isk a  
W. Brytanii ,  to p o l i tyką  jego jest u d z ie lan ie  pom ocy  wszelk ie j  akcji  zb ro j ­
nej w k ra jach  E uropy,  sk ie row ane j  ku  zw alczan iu  Niemców, poza tym 
W . B ry tan ia  — n ieza leżn ie  od sw ych  życzeń  — nie może in g ero w ać  <w sp ra ­
wy w e w n ę trz n e  żadnego kraju,  ani p rzec iw s taw ia ć  się e w en tu a ln ie  w y b ra ­
nym  p rzez  n ich  rządom .

*

J a k  o św iadczy ł  jeden  z ang ie lsk ich  k om en ta to rów  rad io w y ch ,  rząd  
b ry ty jsk i  n ad a l  u d z ie la  p o p a rc ia  k ró low i  jugosłowiańskiem u P io tro w i  w n a ­
dziei,  że s tanow isko  to pom oże  z a ła tw ić  w sze lk ie  n ieporozum ien ia  m iędzy  
jugosłowianam i,

1 •

P o d a jąc  powyższe  o s ta tn ie  w iadom ości  rad io w e ,  om ów ien ie  tej żywo 
obchodzące j  Das k w es t i i  o d k ład am y  do nas tępnego  num eru,
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T A J N E  P O SIE D Z E N IE  P A R L A M E N T U  B U Ł G A R SK IE G O

W  Sofii odbyło  się w dn iu  8 b. m, ta jne  pos iedzen ie  p a r lam en tu  b u ł­
garskiego.

N ACZELNY W Ó D Z  NA  B L ISK IM  W SCHO DZIE

N acze ln y  W ódz  gen, Sosnkowski w p ierw szych  d n iach  bm. p rzy b y ł  do 
B ejru tu  sam olotem  bojowym, noszącym  n azw ę  „Duch L w ow a" .  N a  lo tn isku 
p ow ita l i  Nacze lnego W odza: konsul g en e ra ln y  Z aw adow sk i,  dow ódca  w o jsk  
f r a n c u s k i c h 'n a  L ew anc ie ,  szef sz tabu  wojsk bryt.  oraz  w ie lu  wyższych  ofi­
c e ró w  bryty jskich ,  francuskich ,  po lsk ich  i p rzed s taw ic ie le  władz cywilnych.

Na p rz y ję c iu  w konsu lac ie  genera lnym  o becn i  by l i  m: in.: p re m ie r  
L ib an u  R id i  Bej, d e leg a t  F rancusk iego  K om ite tu  W y zw o len ia  N arodowego 
Chategnot,  p rz ed s ta w ic ie l  W. B ry tan ii  gen. Spers,  min. sp raw  zagr, Libanu, 
d e leg a t  aposto lsk i,  d o w ó d ca  wojsk  f ran cu sk ich  na  L ew an c ie  oraz  rek to rzy  
u n iw e rsy te tó w  am erykańsk iego  i f rancuskiego.

Nacze lny  W ódz złożył  wizyty: p re zy d e n to w i  L ibanu  E l Kuri,  d e leg a ­
to w i  Francusk iego  K om ite tu  W y zw o len ia  N a rodow ego  C ha tegnot i p rz e d s ta ­
w ic ie low i  bryt.  gen, Spersow i.

*

N acze lny  W ódz  g e n , ' Sosnkowski odbyt  w B e jruc ie  szereg  w ażn y ch  n a ­
rad  Sztabowych.

*

Z okazji  p oby tu  N acze lnego  W o d za  na Bliskim W sch o d z ie  w y ch o d zą ­
cy w  L iban ie  „Le Jo u r"  om aw ia jąc  stosunek  Turc j i  do ' Polski  w  okres ie  
p o ro zb io ro w y m  stw ie rdza ,  że Po lska  dziś p o s ia d a  na  W schodzie  t a k ie  s ta­
nowisko, jakiego nigdy p rz ed  tym  nie miała.

*

W  w y w ia d z ie  udz ie lonym  d z ie n n ik o w i  heb ra jsk iem u  „H ares"  — N a ­
cze lny  W ódz  stwierdzi ł ,  że „nie  m a różn icy  m iędzy  w yszko len iem  wojsk 
p o lsk ich  n a  W schodzie  i w Szkoc ji  i j edne  są u zu p e łn ien iem  drugich. P o ­
lacy  dum ni  są, że sw ą  ofiarą  k rw i  p rzy czy n il i  się do zw yc ię s tw a  w  tak ic h  
b i tw ach ,  jak  b i tw a  o Anglię,  w  A fryce  i na  A tlan ty k u .  P o lacy  bez p rze rw y  
w a lcz ą  p rzec iw k o  o k u p a n to w i  w Kraju, s tanow iąc  tam  częśę  po lsk ich  sił 
zbrojnych,  W  końcowej fazie wojny położenie  geograficzne Polski,  jej siły 
zbrojne i o pór  — staną  się  p ro b ieżem  jej lepszej p rzysz łośc i  i jej znacze ­
nia w E uropie" .



O R I E N T A C J A  R O Z P A C Z Y

P rz e ży w a n y  przez  nas osta tnio okres w y tw orzy ł  w nas tro jach  całego 
sp o łe cz eń s tw a  polsk iego  specyficzny zwrot.  Złożyło się na  to szereg w a r u n ­
ków , z k tó rych  w ażnie jszym i są: na w ie lk ą  skalę  p rz ep ro w a d z an e  przez  n ie ­
m ieck iego  o k u p a n ta  rep re s je  p rze jaw ia jące  się  w  formie p u b l icznych  egze­
kucji ,  t a jn y ch  m asów ych  m ordów , na jrozm aitszych  łap an ek ,  pogróżek  i szy­
k an  — cała p o tw orna  ska la  grozy, Razem  z tym o d b y w a jąc y  się odw ró t  
wojsk n iem ieck ich  na  W schodzie ,  p o w o d u ją cy  szybkie  zb liżan ie  się  frontu 
do naszych  ziem. W reszc ie  akcja  ko'muny na  naszych  z iem iach  m ająca  d w a  
janusow e oblicza: bezm yślne  z am achy  ob liczone  na o d w e t  o k u p a n ta  i r e a k ­
cję  ro zpaczy  w naszych m yślaeh  i od ruchach  oraz  p ro p ag an d a  „czynu p a ­
t r io tycznego" i p ro p ag an d a  m arzen ia  o w y b a w ien iu  p rzez  zas tępy  S ta l ina  
sunące  od  W schodu.

N ieste ty ,  m om ent jest  k ry tyczny ,  m om ent gromu, w którym  jedynie  
b łogosław ieni  mogą n ie  s t rac ić  rów now ag i  ducha. A  jed n a k  za w sze lką  cenę  
spo łeczeńs tw o  p o lsk ie  musi u t rzym ać  ow ą  równow agę .  Musi skupić  ca łą  
siłę ducha, aby  n ie  w p aść  w or ien tac ję  rozpaczy.  T a k  każą  argum enty  myśli  
i a rgum en ty  dum y narodow ej,

Nie chcem y operow ać  z b an a l iz o w a n ą  frazeologią pa tr io tyczną .  W  dzi­
s ie jszych dn iach  grozy, k tó re  jed n a k  jak  ż ad n e  inne n iosą  w sobie b rzem ię  
naszej przyszłości,  sięgnijmy do g'łębi e lem en tó w  dzisiejszej rzeczyw is tośc i  
i p e r sp e k ty w  przyszłości  biologicznej i politycznej  naszego życia  zbiorowego.

N a jp ie rw  musimy p a m ię ta ć  jedno, że p aństw o  Sow ie tów  w stosunku  
do nas rep re z en to w a ło  i p rze jaw ia ło  na jbardzie j  b ru ta ln y  imperial izm , n ie ­
o gran iczoną  zachłanność ,  na jdz iksze  m etody.  W ram ach  tego ar tyku łu  nie 
p odejm ujem y tego tematu.  Z es taw ien ie  w szys tk ich  k rzy w d  żyje w d u ­
szach  wszystk ich  Po laków  z za Bugu,

S tw ie rd za m y  nas tępn ie ,  iż p aństw o  So w ie tó w  nie rep re z en tu je  i dziś 
żad n y eh  innych  t en d en c j i ,  żadnej  innej kultu ry  moralnej i politycznej.  W y ­
sta rczy  s tw ierdzić ,  iż k rw a w a  rzeź, w której  to ta ln ie  zaangażow ało  wszyst­
k ich  swych obyw atel i ,  n ie  może p rzec ież  w p ły n ą ć  na podnies ien ie  k u l tu ry  
i z łagodzen ie  obycza jów  lub ap e ty tó w  biologicznych, politycznyoh  i gospo­
d a rczy ch ,  W y sta rczy  p rz ec ie ż  stwierdzić,  iż  na jśw ieższe  w a tm osferze  o fen ­
sywy zrodzone  h as ła  i enunc jac je  sow ieck ie  poza  frazeologią rad ios tacj i  
„im. T ad e u sz a  Kośc iuszk i” są n ied w u zn aczn ie  zaborcze ,  cyn iczn ie  n iep rz e ­
jed n an e ,  bezkom prom isow o  stojące  na  tych  sam ych fundam en tach ,  na  k tó ­
rych wznies iono  p o tw orny  g m ach  p o l i tyk i  „sowieck iego  w yzw olen ia "  w  ro ­
ku 1939. W yzw olen ia ,  k tó re  nas b ły sk aw iczn ie  z d ep ta ło  i wym iotło  ze  
w schodn ich  ziem, K o n sek w en tn ie  i rów no leg le  z tym idzie akc ja  kom uny 
w Kra ju ,  J e s t  to szeroki  i obfity  w  m a te r ia ł  tem at,  k tó rym  się  zajm iemy 
w k ró tc e  sp ec ja ln ie  z ca łą  odw agą  i be zn a m ię tn ą  rzeczow ością ,  Za czyny 
k o m u n y  n iech  o dpow ie  komuna, Nie w eźm iem y ani jednego grosza, ani jed ­
nego strzału  na  swój rachunek ,  C hcem y s t rze lać  i będz iem y  strze lać  na 
w ła sny  rachunek .  W ystarczy  s tw ie rdz ić ,  iż w y trzeb ien ie  całej n iem al polskości 
W o ły n ia ,  co już się d o kona ło  obc iąża ,  w  znacznym  stopniu  r a ch u n e k  k o m u ­
ny, t r ze b ie n ie  nas w  g ra n ic ac h  tzw , „gubern ii  genera lne j" ,  co jest w pe łn y m  
toku, jest w  dużej m ie rze  re a k c ją  na  zupełn ie  n ie p o t rze b n e  d la  naszej sp ra ­
w y  w yczyny  bo jów ek  kom unis tycznych .  A jed n ak  rozp acz  ro d z i  szalone 
6



tęsknoty .  I te  tęskno ty  o b lek a ją  się  w to, co nazw a l iśm y  o r ien tac ją  ro z ­
paczy .

Czyż jed n a k  osta teczn ie ,  co jest a rg u m en tac ją  ludzi  t r ac ąc y c h  ducha, 
z a c h o d z i -n ieu c h ro n n ie  p e r sp e k ty w a  ogarn ięc ia  nas p rzez  Sow ie ty?  J e ś l i  tak ,  
to byłoby is to tn ie  rea l izm em  politycznym  przystosow anie  swoich  dyspozycji  
psych icznych  do fak tu  okupacji  sowieckiej.  T w ie rd z im y  jed n ak  z ca łą  s ta ­
now czośc ią ,  iż tego rodza ju  n iebezp ieczeńs tw o  nie jest n ieuchronne,  co w ię ­
cej — jest w c a le  m ało  p raw d o p o d o b n e .  Po p ierw sze  d latego, iż to co w ie ­
my o szansach  m il i ta rnych  Sow ie tów  w  chwili  obecnej  (czym za jm iem y się 
szczegółowiej w sp ec ja ln y m  artykule)  każe  nam  s tw ie rdz ić ,  iż rosyjskie suk ­
cesy m il i tarne,  a czko lw iek  n iew ą tp l iw ie  d a d zą  nowe efekty,  są p o ten c ja ln ie  
ogran iczone .  A  p rzed łu żen ie  zbrojnego ra m ien ia  w postac i  desan tów  i agen­
tu r  kom unis ty czn y ch  poza frontem  wroga  tym  p rędze j  uschnie, im bardzie j  
odp o rn e  b ęd z ie  środowisko, w którym  ma ono swoją ro lę  odegrać .  P a m ię ­
tajmy o tym.

Poś redn i  dow ód  słuszności tych  p rz ew id y w a ń  s tanow ią  n ik łe  rezu l ta ty  
konfe renc ji  moskiewskiej ,  na  k tórej — jak m am y p raw o  sądzić  — a lia n c i  
w b re w  in te resom  S ta l in a  pozostaw il i  szereg sp ra w  n iep rzesądzonych ,  a b y  je 
p rzesąd z ić  w okresie  następnym , k tóry  będzie  znam ionow ać d e k o n iu n k tu ra  
Sow ie tów . Pow staje  w ięc  n ieo d p a r te  py tan ie ,  d laczegóż  my, Po lacy ,  k tórzy  
jes teśm y na jżywotn ie j  z ain teresow ani,  m am y liczyć się z n a ra s ta ją c ą  kon iu n k ­
tu rą  d la  Sow ie tów ?

A  w reszc ie  połóżm y na  szalę dz ie jów  d w ie  okupacje :  n iem iecką  i so­
w iecką ,  Nie  pod ką tem  grozy osobistej,  iecz  przyszłości  na rodu .  W iem y  już 
dz iś  z ca łą  p ew nośc ią ,  że o k upan t  N iem iec  jest wrogiem, k tó ry  p a d n ie  — 
p a d n ie  n ieuchronn ie ,  jeśli  n ie  za  pó ł  roku, to  za  rok, W y tra c i  nas wielu , 
lecz  zginie, a na ró d  nasz pozostan ie  i dźwignie  się z całą  sw ą żyw otnośc ią  
i r eak c ją  od rodzen ia .  O k u p an t  sow ieck i  w yzw oli łby  nas,  aby  przystosować,  
spodlić  i rozproszyć.

O k u p a n t  sow ieck i  p o d c h o d z i  do nas w a sp e k e ie  w łasnego  zw yc ię s tw a  
i naszej o r ien tac j i  rozpaczy .  Z w ycięs tw o  w łasn e  d y sk o n to w a łb y  n ie  jako 
o g ran iczoną  w czasie  okupację ,  nie  jak nowy kraj k o ro n n y  sam odzierżaw ca ,  
n a w e t  n ie  ad  m aiorem  gloriam, lecz  ad  usum Rosji sow ieckie j.  T ym czasem  
rzeczyw is tość  n ab rzm iew a  inną  p e rsp ek ty w ą .  I tej  rodzącej  się  p e rsp ek ty w y  
n ie  m ożem y przy jąć  o g arn ięc i  or ien tac ją  rozpaczy,  C a ła  t rzeźw ość  naszej 
myśli,  cały w ys iłek  naszej w o l i  w o ła  o odporność  i w y tw o rz en ie  dyspozy­
cji  do w olnośc i  i w ielkości ,

B I L A N S  C Z T E R O L E C I A  1 9 3 9 — 1 9 4  3 
I X.  Z a k o ń c z e n i e

A nalog ie  h is to ryczne  n ie  p o w s ta ją  w tedy,  k iedy  do gry w ch o d zą  t e, 
s a m e  form aln ie  siły, lecz  wów czas ,  k iedy  o d b y w a jący  się  p roces  z d a rzeń  
posiada  ana log iczną  przyczynę,  k tórej ź ród ło  m ate r ia ln e  jest t a k i e  s a m o .  
D y n a m ic zn ą  siłą E u ropy  po-rew olucy jnej  na  p rze łom ie  XVIII i XIX w iek u  
by ła  in d y w id u a ln o ść  B onapartego ,  E u ro p y  p a -w ersa lsk ie j  — in d y w id u a ln o ść

‘ 7



H i t l e r a ,  D la t e g o  p r o c e s ó w  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j  n i e  m o ż n a  p o r ó w n y w a ć  
z  p r o c e s a m i  p i e r w s z e j ,  l i s t o p a d a  1943 z l i s t o p a d e m  1918 —  le c z  z e s t a w i ć  je 
n a l e ż y  z w o j n a m i  p r z e p r o w a d z o n y m i  p r z e z  N a p o l e o n a :  w y s t ę p u j ą c e  w  n i c h  
m a t e r i a l n e  ź r ó d ło  z d a r z e ń  w y w o ł y w a ć  m u s i  a n a l o g i c z n e  p ro c e s y ,  k i e d y  ich  
w y ł ą c z n y m  t w o r z y w e m  je s t  p o n o w n i e  j e d n o s t k a ,

Z d u m i e w a j ą c a  e n e r g i a  i n t e l e k t u a l n a  i d u c h o w a  N a p o l e o n a  w y p ł y w a ł a  
z jego  n i e z w y k ł y c h  u z d o l n i e ń , ' ' k tó r y c h  s u m ę  l u d z k o ś ć  o k r e ś l a  n a z w ą  g e -  
n  i  u s z a. E n e rg i i  H i t l e r a  n ie  s t a n o w i  w s p a n i a l e  z b u d o w a n y  m ó z g  l e c z  
u sp o s o b ie n i e ,  k tó r e g o  n i e z w y k ł o ś ć  w y r a ż a  s ię  w  i n t e l e k t u a l n e j  i d u c h o w e j  
c z y n n o ś c i ,  w z m o ż o n e j  p r z e z  c h o r o b ę  do  n a jw y ż s z y c h  g r a n ic .  O b y d w a j ,  
e h o c i a ż  i n d y w i d u a l n o ś c i  i c h  z o d m ie n n y c h  w y w o d z ą  s ię  ź r ó d e ł  i j a k o ś c io w o  
b a r d z o  s ą  r ó ż n e  —  w y t w o r z y l i  c e c h ę  w s p ó l n ą  i a n a lo g ic z n ą :  n ie  z n a j ą c y  
m ia r y  e g o t y z m ,  k tó r e g o  d e s t r u k t y w n a  s i ł a  r ó w n a  s ię  jego  p o te n c j i .

Z a r ó w n o  N a p o le o n  j a k  i H i t l e r  r e p r e z e n t u j ą  a n a lo g i c z n e  z j a w i s k o  w y ­
w o d z ą c e  s ię  z ich  e g o ty z m u  tj. i 1 u  z j o n  i z m. „ D a n s  t r o i s  a n s  je  s e r a i x  
le  m a i t r e  du  m o n d e ” m ó w i ł  N a p o l e o n  do  k s .  P r a d t a  p r z e d  w y p r a w ą  n a  M o ­
s k w ę ,  H i t l e r  t e r m in  s w e g o  o s t a te c z n e g o  z w y c i ę s t w a ,  k t ó r e  m ia ło  o d m i e n i ć  
h i s to r i ę  ś w ia t a  n a  p r z e c i ą g  1000 l a t  —  s k r ó c i ł  j e s ż c z e  b a r d z ie j ,  bo  d o  j e d ­
n e g o  ro ku .  O b y d w a j  w y t w o r z y l i  s o b ie  i m a g i n a c y j n y  o b r a z  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ,  w  k t ó r y  s a m i  u w ie rz y l i j  n ie z g o d n o ś ć  t y c h  o b r a z ó w  z ż y ­
c i e m  p r z y p i s y w a l i  z a w s z e  e l e m e n t o m  u b o c z n y m ,  n ig d y  sob ie ,

A n a lo g ia  z d a r z e ń  w o je n n o - p o l i t y c z n y c h  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j  ze  
z d a r z e n i a m i  o k r e s u  n a p o le o ń s k ie g o  jes t  u d e r z a j ą c a .  B r a k  k o i n c y d e n c j i  
w  c z a s ie  t ł u m a c z y  się  z m i a n a m i  w  t e c h n i c e  ż y c ia :  N a p o l e o n  d ro g ę  ze  S m or-  
goń d o  P a r y ż a  o d b y w a  w  c i ą g u  12 d n i ,  t ę  s a m ą  t r a s ę  do  B e r l i n a  sa m o lo t  
H i t l e r a  o d b y w a  w  12 go d z in ,  O b y d w a j  j e d n a k  m u sz ą  o d b y ć  d ro g ę  t ę 
s a m ą :  o p u ś c i ć  w s c h ó d  i o k u p o w a n ą  E u ro p ę ,  cofają® s ię  k u  sw e j
o jc z y ź n ie .

J e ś l i  N i e m c y  n ie  j ta łam ią  s ię  w e w n ę t r z n i e  n a  s k u t e k  b o m b a r d o w a ń  
z p o w i e t r z a  p r z e z  A n g lo - sas ó rv ,  to  o k o ń c u  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  p r o w a d z o ­
n y c h  p r z e c i w  R z e sz y  z a d e c y d u j e  o d w r ó t  jej  w o j s k  z E u r o p y  i o s t a t e c z n a  
z n im i  w a l k a  n a  n i e m ie c k ie j  z ie m i ,  J a k  d łu g o  b ę d ą  o n e  w a l c z y ć  n a  o b ­
c y c h  t e r y t o r i a c h ,  t a k  d łu g o  m o r a l n a  ich  s i ła  n ie  p o w i n n a  d o z n a ć  z a ł a m a n ia .  
K i e d y  j e d n a k  w  n i e u s t a n n y m  o d w r o c i e  d o t r ą  do  s w o ic h  o d  o g n ia  p o c z e r ­
n i a ł y c h  m ia s t  i s t a n ą  w o b e c  p r o b l e m u  d a l s z e g o  n i s z c z e n ia  c a ł e g o  k r a ju ,  d o  
k tó re g o  p r z y s z l i  z w-ojną n a  z i e m i  — n a s t ą p i ć  m o g ą  w ó w c z a s  d r a m a t y c z n e  
s c e n y ,  ja k  n a s t ą p i ł y  w  F o i n t a i n e b l e a u .  R a u s c h n in g ,  p i s z ą c  o w r ó ż b a c h  c z y ­
n io n y c h  H i t l e r o w i  z g w ia z d ,  w y m i e n i a  n a w e t  t a k ą  m ie j s c o w o ś ć  g d z ie ś  
w  B r a n d e n b u r g i i ,  w  k tó re j  F i ih re r ,  o p u s z c z o n y  p r z e z  s w y c h  n a jb l i ż s z y c h  ja k  
c e s a r z  p r z e z  s w y c h  m a r s z a ł k ó w  —  u z n a j e  s ię  z a ,  p o k o n a n e g o  i k a p i tu lu j e .

T e n  n i e u c h r o n n i e  z b l i ż a j ą c y  się  k o n ie c  d ru g ie j  w o jn y  ś w ia t o w e j  o d ­
b y ć  s ię  m o ż e  n a  z i e m i  p o lsk ie j  w  k i lku ,  z a s a d n i c z y c h  w a r i a n t a c h :  1) N ie m c y  
p o d  n i e u s t a n n y m  n a p o r e m  R o s ja n  c o f a j ą  s i ę  w  w a l c e  p o p r z e z  
p o l s k i e  t e r y t o r i a ,  2) o p u s z c z a j ą  p o l s k ą  z i e m ię  d o b r o w o l n i e  n a  s k u ­
t e k  p o r o z u m ie n ia  s i ę  z R os ją ,  3) o p u s z c z a j ą  P o l s k ę  w s k u t e k  p o w s t a n i a  w y ­
w o ł a n e g o  w e w n ę t r z n ą  lu b  z e w n ę t r z n ą  k a t a s t r o f ą  n a  Z a c h o d z i e .

A n a l i z u j ą c  d o k o n y w u j ą c y  s ię  n a  o c z a c h  n a s z y c h  p r o c e s  z d a r z e ń  w  jego 
d o t y c h c z a s o w y m  k s z t a ł c i e ,  p r z y ją ć  n a leży ,  iż  n a j b a r d z i e j  p r a w d o p o d o b n y  
je s t  w a r i a n t  p i e r w s z y .  Ze w z g l ę d u  n a  b r a k  w ł a ś c i w e g o  s to s u n k u  s i ł  do  
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przes trzen i ,  N iem cy  b ę d ą  się w szędzie  cofać, by  nie d o p ro w ad z ić  n ap ię te j  c ięc i ­
w y  w ysiłku  obronnego  do pęknięcia .  Będzie  to m a n e w r  o p ó ź n i a j ą c y ,  
sensu largo, jedyna  droga do kom promisowego p oko ju  z p rzec iw n ik iem ,  
k tóry  przy  zas tosow an iu  p rzez  N iem eów  tw arde j  o b rony  b ęd z ie  m usiał p o ­
nosić  o lb rzy m ie  s tra ty  w ludziach, co wreszc ie  może go skłonić  do ugody. 
T e n  o d w ró t  w w a lce  musi p rzed e  w szys tk im  objąć  front w schodni ,  m imo iż 
ilość użytych tani w łasnych  dyw iz j i  podnieś li  N iem cy w osta tn ich  miesią- 
sach  ze 179 do 207, W zm ocn ien ie  frontu wschodniego o 28 dywiz ji  okaza ło  
się  jed n a k  n ie  wys ta rcza jące ;  d la  un ikn ięc ia  k a tas t ro fy  po łudn iow ego  frontu 
po  u trac ie  Kijowa G łów na  K w z te ra  m usia ła  zadyrygow ać  tam  jeszcze k i l ­
kan aśc ie  św ieżych  dywizji ,  co ogólną ich ilość podniosło zap e w n e  do 220.
Mimo tych  w ys iłków  N iem ców  nie będzie  s tać  na  żaden  m an e w r  operacy jny  
w  większym stylu; ro zp o rząd za ln e  na wschodzie  siły b ę d ą  zmuszone og ran i­
czyć się n a d a l  do czystej d e f e n s y w y .  Z as tosow aw szy  n a jp ie rw  k la ­
syczną  jej postać  pod  formą obrony  sta łe j ,  zmuszeni zostali  w kró tce  do 
p rz e jśa ia  na  ob ronę  ruchomą, skom binow aną  z o b roną  stałą .  W sk u tek  tsge 
k o le jnym i jej e tap am i  są  i b ę d ą  n a d a l  l in ie  rzeczne  i fortyfikacyjne,  R o­
sjan ie  p osuw ając  się nap rzó d  od d n ia  5 l ipca  z p rz ec ię tn ą  szybkośc ią  2 
i pół k i lom etra  dz ienn ie ,  nad  Bug mogą nadejść  w tych  w a ru n k ach  wiosną,  
n a d  W is łę  — pe łn y m  latem.

Te  w a lk i  odw ro tow e  dokonyw ane  na te ry to r ium  Polski,  ob rócą  ją 
w  pe rzy n ę ,  Zn iszczen ie  kra ju  będzie  ba rdzie j  d o tk l iw e  niż obszarów  rosyj­
skich, zw ażyw szy  na  kom pres ję  sił  o bydw u p rzec iw n ik ó w  zm uszonych  do 
w a lk i  na  ,coraz krótszej l in ii.  Nie oszczędzony  zostanie  ani jed en  m e t r  
z iemi,  ani jeden  budynek ,  T e r ro r  n iem ieck i  za cenę uzyskan ia  spokoju na  
b ezp o ś red n im  zap leczu  frontowym n ie  będzie  m ia ł  granie .  Przez  z iem ie  p o l­
skie p rz e w a lą  się jak w r. 1813 dywizje ,  korpusy  i armie,. T y lko  wów czas  
d e b r is  de  la G ra n d e  A rm ee  cofały  się  a ie  śc igane p raw ie  p rzez  w y n isz ­
czone n adm iernym  t r u d e m ,  wojska rosyjskie;  by ły  p rzem arsze  wojsk, n ie  
było bitew.

G ra n ice  czasu  obejm ujące  ruchy  frontu w schodniego  nie muszą  o d p o ­
w ia d a ć  do tychczasow ym  wym iarom . N as tąp ić  może o p ó ź n i e n i e ,  ze 
w zg lędu  na  n ieu ch ro n n e  rozszczep ien ie  sił rosyjskich, z ch w i lą  k ie d y  się 
one znajdą  na  o b sza rach  p ro w ad zący ch  w prost  ku  Bałkanom  i ku  basenow i 
Dunaju,  R osjan ie  n iew ątp l iw ie  u legną  p r a w u  c i ą ż e n i a ,  k tó re  ich 
k ie ro w a ło  na  tam te  ebsze ry  przez  eały  w iek  XIX i w  czasie p ierw szej  wojny 
św ia towej,  k ied y  Mikałaj M ikoła jew icz  z b a rb a rzy ń sk im  uporem  rzuca ł  se tk i  
ty s ięcy  ludzi  na  przei, m as ie  bar ie ry  K arp a t ,  Rumunia ,  Słowacja ,  W ęgry, 
a na  da lszym  p lan ie  Bułgaria  i Ju g o s ław ia  s taną się  celem  rosyjskiego n a ­
cisku, k tórego in s ty n k to w n e j  sile nie  o p a r ł  się w  ciągu os ta tn ich  stu  p ię ć ­
d z ies ięc iu  la t  ż ad en  dow ódca  rosyjski.

W ar ian t  d rugi  na s tąp ić  może wówczas ,  k ied y  k a p i tu lac ja  H it le ra  w o ­
b e c  W eh rm ac h tu  n as tąp i  wcześniej,  w te d y  m ianow ic ie ,  k iedy  n iepob i te  jesz ­
cze wojska n iem ieck ie  s tać  b ę d ą  z d a ła  ad  Heimatu , O b a w a  p rz ed  in w az ją  
b o lszew ick ą  jednych,  po łączy  się  z pro-rosy jską  k a lk u lac ją  p o l i ty czn ą  d ru ­
gich. Id ee  S c k le ic h e ra  i v, S e e ck ta  znajdą  opa rc ie  w śród  tych, k tó rym  p e r ­
sp e k ty w a  inwazji  bolszew ickie j  a rm ii  sp ęd za  sen  z pow iek ,  porozum ien ie  
n iem iecko-rosy jsk ie  zak tu a l izo w ać  się pow inno  na tychm ias t  po u p a d k u  Hi­
t le ra  jak® w y p a d k o w a  o b y d w u  tych  p la tform , Je g e  c en ą  b ędzie  rezygnacja
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Rzeszy z nabytków linii Ribbentropa i powrót na wschodzie do granic z s ier­
pnia 1939 r. Rosja wyciągniętą rękę demokratycznych Niemiec powinna po­
chwycić tymbardziej skwapliwie, iż zretablowanie granic Polski na zacho­
dzie będzie mogła zdyskontować jako swój wkład do odbudowy państwa 
polskiego, które w planach swych umieszcza w ramach sowieckiego Związku 
Republik. Ceną dalszą, którą Rzesza zapłacić będzie zmuszona, stanie się 
rezygnacja z Bałkanów i basenu Dunaju w celu wpuszczenia tam Rosjan 
przed Anglikami. Nikt wątpić  nie może, by w tym względzie Niemcy k ie ­
rowali się jakimikolwiek hamulcami i zobowiązaniami w stosunku do swych 
sprzymierzeńców rumuńskich, bułgarskich, słowackich i węgierskich, „W zma­
ganiach na śmierć i życie nie ogląda się na bępń, po którą się sięga, ani na 
wartości, które się niszczy. Jedynym doradeą jest powodzenie" — pisa ł  
Bismarck. Rozegranie wojny w ramach tych możliwości jest bardzo praw ­
dopodobne. Dla Rosji będą to olbrzymie zdobycze, których wartość wzro­
śnie w prostym stosunku do szybkości ich uzyskania, Niemcom zaś umoż­
liwi koncentrację rozproszonych sił, na których oparciu będą się starali wy­
targować znośne warunki pokoju od Anglo-sasów. W ramach powyższego 
rozwiązania Niemcy z Polski będą się ewakuowali d o b r o  w e ł n i e ,  
ustępując miejsca wkraczającym Rosjanom tak samo, jak to już zrobili 
W październiku 1939 roku, wycofując się ze wschodu Polski na linię Rib­
bentropa,

W ariant trzeci jest również prawdopodobny, jakkolwiek jfgo realiza­
cja odpowiada najbardziej temu, co Anglicy nazywają „wishfull« thinking” 
a Polacy „pobożnymi życzeniami". Nie jest on jednak pozbawiony cech rea­
lizmu, wiele elementów wojskowo-politycznych przemawia za jego możliwością. 
Nastąpić on może i  chwilą decydującego uderzenia Anglo-sasów na Europę, 
kiedy ogólna sytuacja dojrzeje zarówno pod względem wojskowym jak i po­
litycznym, Churchill nie chce uderzyć wcześniej, póki nie będzie miał za­
pewnionej całkowitej przewagi, której użycie przyniesie r o z s t r z y g n i ę ­
c i e .  Jego decyzja z punktu widzenia czysto wojskowego jest najzupełniej 
słuszna: „nie wydaje się bitwy — mówił Napoleon — jeżeli nie można obli­
czyć, że 60 na 100 szans ma się na swoją korzyść". Decyzja natury woj­
skowej harmonizuje w tym wypadku z sytuacją polityczną, co w historii 
wojen zachodzi dość rzadko: jeśli do czasu uruchomienia całej potęgi po­
wietrznej i lądowej angło-amerykańskiej nastąpi wcześniejsze załamanie Nie­
miec, wówczas nienaruszone i niewykrwawione siły brytyjskie stają się roz,- 
strzygającym w Europie czynnikiem, dyktującym warunki zarówno Niemćom 
jak i Rosji, Będą wówczas w Europie n a j s i l n i e j s z e .

Nie ulega wątpliwości, iż względy te, których polityczna waga jest 
pierwszorzędnego znaczenia, nie będą stanowiły czynnika rozstrzygającego, 
którym nadal pozostanie czynnik sensu stricte w o j s k o w y .  Uderzenie na 
Europę jest przygotowane nie tylko z nakładem olbrzymich sił, ale i z całą 
angielską drobiazgowością, z uwzględnieniem wszystkich dających się obli­
czyć elementów materialnych, przestrzennych i czasowych, Kierunki tego 
uderzenia nie trudne są do odcyfrowania. Wyruszą one z baz operacyjnych 
-i miejsc koncentracji , które Anglo-sasi rozbudowali w trzech głównych pun­
ktach: na wyspach W. Brytanii,  w Afryce Północnej i na Bl. Wschodzie,

Miejscem uderzenia głównego powinien stać się Kanał, gdyż tylko 
z tego punktu Anglicy mogą opanować powietrze nad niemiecką strefą obron- 
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ną, d z ia ła jąc  z baz  lo tn iczych  swojej wyspy. E sk ad ry  bliskiego b o m b a rd o ­
wania,  k tórych  zadan iem  będzie  wgnieść  w z iem i?  p a n ce rn e  zgrupowania  
p rzec iw n ik a ,  muszą mieć osłonę se tek  m yśliw ców , k tóryeh w takie j  i lości  
lo tn iskow ce  do żadnej  większej akeji  n ie  p o d p ro w a d zą .  D ziałać  one mogą 
ty lk o  z bliskich i l icznych  lo tn isk  lądow ych ,  ta k  samo z re sz tą  jak  i e skadry  
bo m b ard u jące ,  tak ty czn e  użycie  jest m ożliwe ty lko  wów czas ,  gdy ki lkunasto- 
m inu tow y  p rze lo t  dzieli  pole  wa lk i  od lo tn iskowca. Drugim rozstrzygającym  
czynn ik iem  jest b l iskość francusk ich  i belg i jsk ich  b rzegów  d la  floty. J e d ­
nostk i  inwazyjne  będzie  można p rzerzucić  p rzez  K an a t  na ty s iącach  barek , 
s ta tk ó w  czy m otorów ek,  k tóre  już raz  tak  w span ia le  zdały  egzamin, p r z e ­
r z u ca jąc  pod ogniem niem ieckim  330.000 ludzi  z pod Du ikierki,  T en  sam 
wzgląd  jest n iezm iern ie  doniosły dla zao p a trz e n ia  m ate r ia łow ego  p ierw szego  
rzu tu  inwazyjnego, zw łaszcza  w amunicję.  W szystko to razem  dyktu je  o w y ­
borze K an a łu  jako m ie jsca  d la  p rzep ro w a d z en ia  inw azj i  na jba rdz ie j  d o ­
g o d n e g o ,  mimo iż jest ono p rzez  p rz ec iw n ik a  najs iln iej  u fo r ty f ikow ane .  
P rzy k ład  ląd o w an ia  pod D ieppe  jest w tym  w zg lędz ie  d o s ta teczn ie  w y s ta r ­
czający: zgrupow anie  p a n ce rn e  A ng l ików  znalaz łb  się pod  D ieppe  na k o n ­
tyn en c ie  i weszło do akcji.

N astępną  z kolei b azą  o peracy jną  i k o n cen t rac y jn ą  o n iew ie lk ie j  o d ­
ległości od kontynen tu  Europy, z tak im i  samymi korzystnymi e lem entam i,  
jest Afryka Północna,  k tó ra  egzamin swój już zdała .  Tunis  oraz  w  drugim 
rzu c ie  Sycylia  i już o p an o w an e  W łochy  p o łudn iow e  s tanow ią  p la c e  d 'a rm es  
a rm ii  po łudn iow ych ,  z k tó rych  część  ty lko  operu je  w e  W łoszech a m ian o ­
w ic ie  5 am ery k ań sk a  i 8 b ry ty jska,  p odczas  gdy 1 bryty jska,  7 a m e ry k ań sk a  
i f rancuska  gen. G iraud  do akcji  jeszcze nie weszły. P ięć  tych  armii,  n ie ­
w ą tp liw ie  od  chwili  z ak o ń czen ia  kam pan i i  a frykańskie j  n ada l  w zm acn ianych  
now ym i jednos tkam i,  stanowi po tężn ą  m a s ę  o p e r a c y j n ą ,  k tórej c a łko ­
w i te  w p ro w ad z en ie  do akcji musi w yw ołać  szybkie  i s ta n o w c ze  rezu lta ty  
w  tej części Europy.

B azę t rze c ią  s tan o w i BI, W schód, gdzie sko n cen tro w an e  zosta ły  dw ie  
a rm ie  bryty jskie :  9 i 10 oraz  s ilne  jednos tk i  wojsk sp rzym ierzonych ,  z k tó ­
rych  na p ierw sze  m iejsce  w y su w a ją  się dyw iz je  polskie.  Ich w e jśc ie  do 
akcji  n as tąp i  b ądź  dop iero  w m om encie  g en era ln e j  ofensywy bądź  wcześniej,  
jeśli rok o w an ia  z T urc ją  o u d ostępn ien ie  a lian tom  baz morskich  i lądow ych  
szybko  się sfinalizują. W zm ożona  a k ty w n o ść  n iem iecka  na  tym  froncie, 
z a jęc ie  w yspy  Leras i k i lku  innych  w re jonie  D odek an ezu  św iadczy  jak  b a r ­
dzo Gł.  K w ate rze  n iem ieck ie j  za leży  na on ieśm ie len iu  Turcj i  i na  zajęc iu  
pozycji,  k tó reby  f lankow ały  ruch  armii a l ian ck ich  idących  z po łudnia  ku 
północy .  P rzy k ład  Kre ty  z r ,  1941 oraz  Lerosu z 1943 jeszcze raz  dobitn ie  
św iadczy ,  iż w p u nk tach ,  gdzie  p rzew aga  lo tn icza  jednej  ze s tron  opiera  się 
n a  tak tycznych  lo tn iskach  —7 obrona  s trony drugiej,  pozbaw ionej  tego e le ­
m entu ,  musi ulec. Dla tego uzyskanie  na  tery to r ium  tureck im  b az  lo tn iczych  
p rzez  a lian tów  jest c zynn ik iem  rozstrzygającym , bez  k tórego rozw iązan ia  
a rm ie  Bliskiego W schodu  do żadnej  akcji  ni* mogą być w prow adzone ,

H arm onijne  zw iązan ie  e lem en tó w  w ojskow ych  i politycznych  w  c za ­
sie i p rzes t rzen i ,  musi w końcow ym  rezu l tac ie  d o p ro w a d z ić  do chwili ,  w k tó ­
rej wszystko w reszc ie  na  os ta tn i  guzik  zos tan ie  zap ię te .  Nastąp i  w ów czas 
w  1944 uderzen ie ,  o k tó rym  C hurch il l  mówił,  iż b ęd z ie  b i tw ą  jakiej  nie 
zn a ła  d o tychczas  h is to r ia  św ia ta .  Bitw ą,  k tó ra  p rzez  wzgląd  na  zas tosow a­
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nie p rz ew a g i  w p o w ie trzu  i na  lądz ie ,  może być o s t a t n i ą  i r o z s t r z y ­
g a  j ą g  ą, sp ro w ad za jącą  ka tastrofę  n iem ieck ą  na  zachodzie ,  p o łudn iu  i po­
łu d n io w y m  wschodzie .  W ów czas ,  zanim do Polski  w e jdą  dyw iz je  T im oszen-  
ki — mogą w kroczyć  do W arsz a w y  dywiz je  b ry ty jsk ie  ii am erykańsk ie .  
W ra z  z n im i z lecą  się  do  Po lsk i  z po łudnia  i z zaćhodą,  ze w szys tk ich  s tron  
św ia ta  żo łn ierze  gen.Sosnkowskiego, jak po k a ta s t ro f ie  p rusk ie j  pod J e n ą  
z lec ie li  się do Polsk i  żołnierze  D ąbrow sk iego ,  a po ka ta s t ro f ie  l is topadow ej  
ż o łn ie rze  Piłsudskiego. T eraz ,  tym  b a rd z ie j  p rzec ie  jak wówczas ,  po la tach  
n iem ieck ie j  ok u p ac j i  n a le że ć  się b ęd z ie  Polsce  o d m ian a  losu, uśm iech Boga 
d la  Polaków.

K ońcow e ro zw iązan ie  w ojenne,  bez  wzg lędu  na postać  jaką  one p rzy j­
mą, o d b y w a ć  się b ę d ą  na naszej ziemi, p rzez  k tó rą  znów p rze toczą  się  z ło ­
w rogie  masy ludzi  i sprzętu .  I lek ro ć  zna jdow ały  się  one na  tej z iemi,  t r a k ­
to w a ły  ją zawsze jako res nulius, rzecz  niczyją.  N ienaw iść  do Po lsk i  si l­
n iejsza  by ła  od p raw a,  zw ycza jów  czy zobow iązań ,  w y s tę p o w a ła  instyktow- 
nie, W  sp o tk a n iu  z losem na leży  o tym p am ię tać ,  n ie  da jąc  się z łudzić  
żadnym  pozorom,

W o b ec  m ożl iw ośc i  jak ie  na su w a  k on iec  wojny na z iem iach  naszych, 
n ie  w olno  P o lakom  przy jm o w ać  p o s taw y  bierne j  an i  tym bardzie j  chować 
g łow y w  p iasek .  M usim y z d o b y ć  się na  a k t y w n o ś ć ,  k tó ra  tym w ię ­
k sza  być  musi, im ciężej i do tk liw ie j  b ędz ie  się  k sz ta ł tow ało  p o łożen ie  k o ń ­
cowe; na  ak ty w n o ść  in te lek tu a ln ą  i m oralną,  której k onsekw encją  m uszą  
być  d z i a ł a n i a  i z a n i e c h a n i a  p o l i t y c z n o - w o j s k o w e ,

D la  wszys tk ich  in nych  n a ro d ó w  europejskiego p o łudn ia  i zachodu  sy­
tu ac ja  końcow a  rozw iązu je  się prosto: w  m om enc ie  angie lskiego u d e rze n ia  
na  kon ty n en t  ch w y ta ją  one za broń, rzu ca jąc  się na  n iem ieck ie  tyły . Im 
w ięce j  i ba rdz ie j  do tk l iw ie  będą  d ezorgan izow ać  i n iszczyć zap lecze  n ie ­
m ieckie ,  tym p rędze j  p rzy jdą  Anglicy,  niosąc  w yzw olen ie .  U nas  w  dw u 
p ie rw szy c h  sy tuac jach  — tym prędze j  przy jdą  Rosjanie,

K ied y  P i łsudsk i  po  odejśeiu  Rosjan z Polski i zajęciu  W arsz a w y  
p rzez  N iem có w  p rzy b y ł  w sie rpn iu  1915 r. z frontu  do sto l icy  — zaskoczy ł  
ca łk o w ic ie  polski  św ia t  po l i tyczny  p o s taw ien iem  przez  siebie ówczesnych  
zagadnień ,  Do św ia ta  tego, k tórego n as taw ien ie  p rzez  ca ły  p ie rw szy  rok  
w o jny  P i ł su d sk i  k sz ta ł to w ał  pod k ą tem  jakna jbardz ie j  a n t y  - r o s y  j «  k i m ,  
p rz em ó w ił  nagle  językiem  ca łk o w ic ie  odm iennym . N ak aza ł  wycofać  się  z a n ­
ty-rosyjskiego k ie ru n k u  i w  s tosunku do A u s t r i i . i  N iemiec,  przy  boku -któ­
rych w a lczy ły  Legiony, d okonać  z a c z e p n e g o  z w r o t u .  Rosja odesz ła  
z naszej z iemi i p rzes ta je  na  jakiś czas o zn aczać  g łównego p rz ec iw n ik a  P o ­
laków  — m ówił  Piłsudski,  Na z iem ie  nasze  w esz l i  N iem cy i Austry jacy  
i on i  s ta ją  się t e raz  p rzec iw n ik iem  p i e r w s z o p l a n o w y m  i w o bec  
n ich  n a leży  za jąć  po s taw ę  ak tyw ną.  Nie  Rosja lecz  N iem cy i A us tr ia  — 
p rz e k o n y w a ł  — s tan o w ią  d la  Po lsk i  w  chw ili  obecn e j  p ro b lem a t  polityczno- 
wojenny.

P rz e s taw ie n ie  zag adn ien ia  na  ca łk o w ic ie  odm ienny  to r  m yślenia  i d z ia ­
łan ia  politycznego, co ta k  w ie lu  w ów czas  ludziom  przyw ykłym  do u tar tych  
dróg m yślowych  w yda ło  się  n ieo d p o w ied z ia ln ą  ze strony Piłsudsk iego  ek s t ra ­
w ag anc ją  p o l i ty czn ą  — n a rzu ca  się dzisiaj z ta k ą  sam ą znowu n ieo d p a r tą  
log iką  i h is to ryczną  a rebours  analogią.  Pod  k o n iec  wojny nie NiemGy 
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opuszcza jący  Polskę s tanow ić  b ę d ą  główne zagadnien ie  po l i tyczno-w ojskow e  
lecz  p rzychodzący  Rosjanie, nie p rzec iw  N iem com  winniśmy m ob il izow ać  
g łów ną  naszą  ak tyw ność ,  lecz  p rzec iw  Rosji. T a k  się p rz ed s ta w ia  i s t o t a  
z a g a d n i e n i a ,  k tórego rea l izm  i słuszność są tym  w iększe j  im bardzie j  
są  w  danej  chwili  n i e p o p u l  a r n y .

Zas tosow anie  w łaśc iw ej  i trafnej polityki  w o b ec  R osjan  i Niemców, 
zajęcie s tanow iska  na jba rdz ie j  odpow iad a jąceg o  in te resom  Polsk i  s tać  się 
może ak tua lnym  zagadnien iem  w  najbliższej już przyszłości,  jeśli  N iem cy 
n a d a l  b ę d ą  się  w w a lce  cofać. P unk tem  w yjśc ia  musi s tać  się dzień, w k tó ­
rym Rosjanie  wkroczą  do p ierw szego  pow ia tu  Rzeczypospoli te j ,  'Z tą  chw ilą  
r z ąd  polski musi na tychm iast  prom ulgow ać pub l iczn ie  u p ra w n ien ia  swe do 
c a ł o ś c i  s u w e r e n n e g o  o b s z a r u  p a ń s t w o w e g o ,  n a d a jąc  tem u  
o św iadczen iu  formę jakna jbardż ie j  uroczystą  i s tanow czą ,  przy  czym tak ie  
sam e  ośw iad czen ie  musi ogłosić  Kraj p rzez  możliw ie  n a jsze rszą  r e p r e z e n t a ­
cję polityczną .  Z asada  re s t i tu t ie  in in tegrum  musi być p rzez  Po lskę  ogło­
szona p rz e d  całym  św ia tem  jak o  p o d s ta w o w a  z asad a  jej polityki.  Te  k rok i  
fo rm alne  c h a ra k te ru  dek la ra tyw nego ,  muszą być n a ty ch m ias t  u zu pełn ione  
na opuszczonych przez  N iem ców  p o w ia ta c h  akc ją  ob e jm o w an ia  w ład zy  przez  
po lsk ie  czynnik i  adm in is trac ji  ogólnej przy  najściślejszym w spó łudz ia le  an- 
g ie lsko-am erykańsk ich  czynników, k tórych  w p ro w ad z en ia  na  o bszar  polski 
w  ch a ra k te rze  a l ian ck ich  kom isarzy  przy  polskiGh w ła d za ch  dom agać  się 
w in n a  dyplom acja  ‘londyńskiego rządu, op ie ra ją c  się na  p reced en sac h  Am- 
gotu  i udz ia le  w nim W yszyńskiego. Energ ii  i woli,  in ic ja ty w y  i rzutkości  
w  dążen iu  do z rea l iz o w a n ia  tych zasad n iczy ch  podstaw  u jaw n ie n ia  p a ń s tw a  
polskiego na jego suw eren n y m  obszarze  nie może b rak n ąć  i nigdy nie b ę ­
dz ie  jej dosyć, W tym  w zg lęd z ie  rząd  oraz  jego p rz ed s ta w ic ie l i  w Kraju  
ezeka  n a j w y ż s z a  p r ó b a ,  z k tórej daj Boże, by  w ysz l i  jak n a j le p ie j  
i na jbardzie j  pozy tyw nie .  Egzamin na jbardzie j  dacydu jąćy  z d ać  będzie  m u ­
sia ł  rów nież  K om en d an t  K ra jow ych  Sił  Zbrojnych: ana l iza  zad ań  i ro l i ,  ja ­
k ie  w  tej sytuacji  będzie  miało ,do sp e łn ien ia  wojsko, u su w a  się jed n a k  
spod  publicznej  dyskusji .

W położeniu  w y tw orzonym  przez  cofanie się Niemców z Polski  i w k r a ­
czan ie  do niej Rosjan  — nie  b ędzie  w a ru n k ó w  ani na p o w s ta n ie  an ty-n ie-  
m ieck ie ,  jako ak t  po lityczno-wojskowy, ani n a  żad en  inny  akt w y w o ły w a ­
ny p o t rze b ą  odwetu . N iem cy  wycofujący się  z Po lsk i  w śród  w a lk  z n a p ie ­
ra jącym i Rosjanam i — w y k o n y w a ć  b ę d ą  musieli  swa ru ch y  bez  p rzeszkód  
ze  s trony Po laków , P o w s tan ie  p szec iw -n iem ieck ie  było by  w tych  w a ru n ­
kach  sza leńs tw em  p o l i tycznym ,  sam obójs tw em  wojskowym. Mogli je rob ić  
P o lacy  w roku  1806, k ied y  na mie jsce  N iem ców  w k ra cz a l i  do Po lsk i  F r a n ­
cuzi,  i w  roku  1918, k iedy  po usun ięciu  okupaęji  n iem ieck ie j  pozostaw al i  s a ­
mi,  Nie mogą tego robić,  k ied y  na  m ie jsce  N iem ców  w ch o d zą  Rosjanie. 
Sk ie ro w a n ie  energii  n a ro d o w ej  i jej siły m ate r ia ln e j  p rz ec iw k o  Niemcom  
ce lem  ich dobijan ia  w obec  z b l iżan ia  nowego, po tężnego  p rz ec iw n ik a  byłoby 
a kc ją  n ieo d p o w ie d z ia ln y c h  g łupców  a lbo  rosy jsk ich  agentów . Byłoby upa-  
k a rza jący m  d la  in te le k tu  polskiego p rzy zn a n ie m  rac j i  B ism arckow i,  k tóry  
p isał:  „P rzeb iega jąc  po lską  h is to r ię  porozb io row ą ,  w id zę  w niej w ie le  p o ­
św ięceń  i b o h a te rs tw a ,  a le  jeszcze w ięce j  sz a le ń s tw a " .

O i le  rozw iązan ie  p ierw sze ,  p rzynosząc  zn iszczen ie  materialne" k ra ju  
s tw a rza  p ew ne  m ożliwości po lityczne ,  k tó rych  r ea l izac ja  może uch ro n ić  Pol-



s k ę . p rz e d  w c h ło n ię c ie m  p rz e z  R os ję  —  o t y le  d ru g i w a r ia n t  f in a łu  w o je n ­
nego p rz e d s ta w ia  s ię  pod  ty m  w z g le d e m  dużo g o rze j. R os ja  z a w ie ra ją c  se- 
p a ra ty w n e  p o ro z u m ie n ie  z N ie m c a m i p o -h it le r o w s k im i s ta n ie  w  o tw a r te j ju ż  
w ó w c z a s  k o l iz j i  ze ś w ia te m  a n g lo -a m ę ry k a ń s k im , ta k  ja k  w  s ie rp n iu  1939 r., 
k ie d y  S ta l in  p o d p is y w a ł z R ib b e n tro p e m  p a k t n ie a g re s ji. J e j s k o k  k u  E u ­
ro p ie  p o p rz e z  P o ls k ę  n ie  b ę d z ie  ju ż  o s ła n ia n y  ż a d n y m i p o z o ra m i: P o la c y
„ d o b ro w o ln ie ”  z a d e k la ru ją  sw ó j akces do Z w ią z k u  S o w ie c k ie g o  ja k  z a d e k la ­
r o w a l i  E s to ń c z y c y , Ł o ty s z e  i  L i tw in i .  W a ru n k ie m  „s w o b o d y "  tego w y p o ­
w ie d z e n ia  b ę d z ie  m o ż liw ie  s z y b k ie  p rz e ję c ie  od N ie m c ó w  ca łeg o  ob sza ru  
P o ls k i i  n a ty c h m ia s to w e  o b ję c ie  w  n ie j w ła d z y  p rze z  P. P. R. ja k o  je d y n ą  
„d e m o k ra ty c z n ą ”  p rz e d s ta w ic ie lk ę  p o lsk ie g o  lu d u , k tó ra  za d a n ia  p o ru c z o n e  
je j p rze z  R osję  p o s ta ra  s ię  s p ra w n ie  i  lo ja ln ie  w y k o n a ć . ,,S iln a  i ' w ie lk a ”  
P o lska , o k tó re j S ta lin  z a p e w n ia ! S ik o rs k ie g o  w  g ru d n iu  1941 r „  s ta n ie  s ię  
w ó w c z a s  rz e c z y w is to ś c ią  o d m ie n n ą  od  te j,  k tó rą  w y o b ra ż a ł sob ie  p o ls k i 
p re m ie r .

W  w a ru n k a c h  w y tw o rz o n y c h  p rze z  e w a k u a c j ę  N i e m c ó w  
i  o k u p a c j ę  R o s j a n  n ie  m oże b y ć  o c z y w iś c ie  m o w y  o p o w s ta n iu  
p r z e c iw .n ie m ie c k im  le c z  ty lk o  o p r z e c i w - r o s y j s k i m -  N a ty c h m ia s to ­
w a  w a lk a  z e k s p o z y tu rą  rb sy jską  w e w n ą trz  s p o łe c z e ń s tw a  ce len } je j s p a ­
r a l i ż o w a n i a  i  u n ie m o ż liw ie n ia  o d e g ra n ia  te j r o l i  ja k ą  je j M os jcw a w y ­
zna cza  s ta je  s ię  p i e r w s z o p l a n o w y m  z a d a n i e m ,  k tó re  w in n o  
b y ć  p rz y g o to w a n e  i  p rz e p ro w a d z o n e  z ca łą  b e zw zg lę d n o śc ią . W a lk a  z ro ­
s y js k im  o k u p a n te m , k tó re g o  w e jś c ie  do  P o ls k i b ę d z ie  ja w n y m  i  w y ra ź n y m  
p o g w a łc e n ie m  4. p u n k tu  K o n fe re n c ji  M o s k ie w s k ie j —  s ta je  s ię  z a d a n ie m  
d ru g ie g o  rz u tu . J e j p rz e p ro w a d z e n ie  b ę d z ie  m ia ło  na c e lu  d o p ro w a d z e n ie  
k o n f l ik tu  m ię d z y  R osją  a A n g lo s a s a m i do stanu, w  k tó ry m  ro z p o c z n ie  on g rać  
na' k o rz y ś ć  P o ls k i,  w  k tó r y m  sojusz d e m o k ra c ji z a ch o d u  z to ta liz m e m  ro s y j­
s k im  p o d d a n y  zo s ta n ie  p ró b ie  o g n ia  i  w o d y .

J e d y n ie  ro z w ią z a n ie  trz e c ie ,  w  k tó r y m  N ie m c y  s k a p itu lu ją  u s ie b ie  ~ 
b ą d ź  na  s k u te k  z a ła m a n ia  w y w o ła n e g o  b o m b a rd o w a n ie m  bą d ź  na s k u te k  
in w a z j i  a n g lo -a m e ry k a ń s k ie j,  s tw a rz a  w a ru n k i u m o ż liw ia ją c e  p e łn ą  re a liz a c ję  
p o ls k ie g o  p la n u  w o je n n o -p o lity c z n e g o . W ó w cza s  d o p ie ro  je s t m ie js ce  na 
p r z e c i w - n i e m i e c k i e  p o w s t a n i e ,  w te d y  d ies  ira e  z re a liz u je  p o l­
ską o d p ła tę , Z a d a n ia , ja k ie  spadną  w ó w c z a s  na czyn n  k i p o li ty c z n e  i  w o j­
sko w e , bę dą  ty m  b a rd z ie j p ro s te  i ła tw ie js z e  do  w y k o n a n ia , im  b a rd z ie j k ie ­
ru ją c a  n im i w o la  h a rm o n iz o w a ć  b ę d z ie  z a tm o s fe rą  w o ln o ś c i i  e n tu z ja z m u  
ja k a  o p a n u je  se rca  P o la k ó w ,

*  J

K ie d y  w  d n iu  25 w rz e ś n ia  1939 ro k u  k a n c le rz  H i t le r  p r z y p a t r y w a ł s ię 
z try b u n  S łu ż ę w c a  s p o w ite j w  d y m y  W a rs z a w ie , k tó rą  b o m b a rd o w a ł z p o ­
w ie trz a  gen, K e s s e lr in g  —  n ie  p rz y p u s z c z a ł za p e w n e  a n i on a n i jego  l ię z n y  
sz tab , iż  w  te f '  sam ej c h w i l i  d o k o n y w a ł s ię  los B e r l in a ,  N ie m co m  b ra k ło  
w y o b r a ź n i ,  bez k tó re j n ik t  jeszcze  n ie  p o t r a f i ł  a n i o d tw o rz y ć  p rz e s z ło ś c i 
a n i p rz e n ik n ą ć  p rz y s z ło ś c i, W  c z te ry  la ta  p ó ź n ie j s to lic a  P rus  i  R zeszy  N ie ­
m ie c k ie j ro z b u d o w y w a n a  w  c ią g u  250 la t  z m a łe go  m ia s ta  b ra n d e n b u rs k ie g o  
do  ro z m ia ró w  c z te ro m il io n o w e j m e t ro p o l i i  —  je s t n iszczon a  p rze z  b o m b y  
a n g ie ls k ie  ta k  s tra s z liw ie  ja k  o n g i p rze z  R zym  zn iszczon a  zo s ta ła  K a rta g in a .
N a  m ie js c u  p a ła c ó w , g m a ch ó w  i  u l ic  b u d o w a n y c h  z a b ie g liw o ś c ią , p ra cą  
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i w olą  H ohenzollernów , S te inów , H e in d en b e rg ó w  i B ism arcków  —  zostały  
poczern ia łe  rum owiska ,  został  t ragiczny ślad  najs trasz liwsze j  k lęsk i  i zn isz­
c zen ia  jaką  k ied y k o lw iek  na ród  n iem ieck i  w s iedz ibach  swoich p rzeżyw ał.  
Z o s t a ł y  g r u z y .  T en  sam  złowrogi los ro zp o s ta r ł  c za rn e  swe sk rzyd ła  ' 
n^d  całą  p ra w ie  Rzeszą: Ham burg, Kolonia,  E ssen  i Emden. Rostock  i. L u ­
b e k a  na js ta rsze  i na jw span ia lsze  miasta,  dum a i bogac tw o  N ie m ie c  zam ie ­
n io n e  tak  samo zostały w kup y  rum owisk i gruzów, Po k ażde j  zaś noey, 
w której śmierć i zn iszczenie  spad a ły  na  k tó reś  z n iem ieckich  miast,  sp e a k e r  
londyńsk iego  radia ,  pow ta rza jąc  co godzinę  tę  w iadom ość  Niemcom  w  ich 
w łasnym  języku, kończył  je z im nem , n iezm iennym  -i bezli tosnym  zdaniem: 
„Fur  W arschau ,  R o t te rdam , C oventry  und B e lg ra d ”,

T e  gruzy n iem ieck ich  m iast  w na jba rdz ie j  w s trząsający  sposób sym ­
bolizu ją  n iem ieck ie  ambic je  o p a n o w an ia  E u ropy  i świata.  Nie ty lko  H it le r  
w  roku 1939 pragnął  N iem cam  s tworzyć  lepszą  i w sp an ia lszą  przyszłość: 
„Ich fuhre  Euch h e rr l ich en  Z eiten  e n tgegen” w y p o w ia d ą ł  t a k  sam o W il­
helm II w sie rpn iu  1914 r,, dążąc  p rzez  siłę i gwałt ,  p rzez  k re w  i żelazo  
do celów, k tó ry ch  o k ru tn a  i n iszczycie lska  dusza  n iem iec k a  nie po tra f i ła  
nigdy rozumnie  o g r a n i c z y ć .  To też  z n ad m ie rn y c h  ambic ji ,  n iez m ie ­
rzonej pychy, z g igantycznych p lanów  i o lbrzym ich celów pozostać  muszą 
po  cz te rech  la tach  n iezm ie rn y ch  wysiłków h itle row sk ich  N iem iec  tak ie  same 
żałosne gruzy, jak  pozostały  z p ięknych ,  niem ieckic l j  miast,  W  h is to r ii  b o ­
w ie m  ludzkości  rząd zą  tak  samo n i e z m i e n n e  p r a w a ,  jak rządzą  w ca ­
łej  n a tu rze  świata:  istotą  ich jest u m ia r  i ha rm onia ,  n ie  si ła, gw ał t  i p rzesada .

NA T EM A T  O D EZW Y  P A N A  P E Ł N O M O C N IK A  RZĄDU 
Z DNIA 15 L IST O PA D A  B. R,

D nia  15 l is to p ad a  Pan P e łnom ocn ik  R ządu  na Kraj w y d a ł  o d e zw ą  de 
lu d n o śc i  Ziem W sch o d n ich  R zaczypospoli te j ,  W  odezw ie  tej P a n  P e łn o m o c ­
n ik  poruszy ł  zagadn ien ia  n iezm ie rn ie  ważne ,  a k tó rych  ak tua lność  może 
is to tn ie  w każdej  chw ili  w ys tąp ić  w całej  jaskraw ości .  P rz e su w a n ie  się., 
frontu  w schodniego coraz  ba rdz ie j  na  zachód  jest p raw d o p o d o b n e  i t ak i  ro z ­
wój w y p a d k ó w  nie  może nas  zaskoczyć  n iep rzygo tow anych  i nie  mających 
w y raźn y ch  wytycznych  d z ia łan ia .

O d e zw a  jed n ak  P a n a  P e łn o m o cn ik a  musi sp o tk ać  się z k ry tyką  o p i­
nii publicznej .  N iestety ,  b rak  rep re z en tac j i  po lityenej  Kra ju  w ys tępu je  w  tym 
m iejscu w szczególnie jaskrawy sposób, jako z jawisko u jemne, uwypuk la jąc  
nasze  stosunki w ew nę trzne .  A lb o w ie m  k ry ty k a  ta  p ow inna  mieć  miejsce, 
w szczególnych w a ru n k ac h  w jak ich  jes teśmy, p rz e d  fak tem  w y d a w a n ia  za ­
rz ąd zeń  przez  P a n a  Pe łn o m o cn ik a  Rządu, a n ie  już po fakcie.

W  tych  oko licznościach  zmuszeni jes teśm y p rzez  na rzucony  n am  
układ  s tosunków  politycznych  w  Kraju do w y s tąp ien ia  pub licystycznego ,  m i­
mo iż robimy to jakn a jb ard z ie j  n iechętn ie ,  św iadom i n iew łaśc iw ośc i  p o d w a ­
żania  k ry ty k ą  z a rząd zeń  naszych w ład z  w ykonaw czych .

Z powyższych p rz e s ła n ek  w y e h sd z ąc  ogran iczam y się ty lko  do s tw ie r ­
d z e n ia  faktu, że odezw a  Pana  P e łnom ocn ika  z d n ia  15 l is topada  nie wy.
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czerpu je  m er i tum  zagadn ien ia  w  tym  punkcie ,  w k tó rym  mówi o stosunku 
o b y w a te l i  po lsk ich  do w k racza jący ch  wojsk sow ieck ich .  Poza tym, co u w a ­
żam y za  ró w n ie  w ażn e ,  t rak tu je  ona w sposób b łęd n y  zagadn ien ie  instrukcji  
d la  ludnośc i  po lsk ie j  i jej z ach o w an ia  się  w raz ie  o d w ro tu  w ojsk  n ie ­
m ieck ich .  '

N ie  chcem y p u b l iczn ie  tego zagadn ien ia  o m aw iać  szerzej. Z naszego 
jed n ak  p u n k tu  w id z e n ia  za rz ąd z en ia  te  muszą  mieć c h a ra k te r  o w ie le  b a r ­
dziej e la s tyczny  i o d p o w ia d a ć  kon iecznościom  w  rea lnym  u s taw ien iu  się do 
rozwoju  w ypadków ,  w o b ec  k tó rych  się znajdziemy. C a łk o w ic ie  bow iem  o d ­
m ienn ie  będziem y  m usiel i  t r ak to w a ć  sp raw y ,  gdy dojdzie  do genera lnego  od ­
w ro tu  a rm ii  n iem ieck ie j  i c a łk o w ic ie  odm ienn ie ,  gdy dosz łoby do o d w ro tu  
z loka l izow anego .  C a łkow ic ie  t jow iem  o d m ien n a  będzie  do la  o b y w a te l i  p o l ­
sk ich  na te r e n a c h  e tnograf iczn ie  m ieszanych  — ca łk o w ic ie  odm ienna  na z ie ­
m iach  e tnogra f iczn ie  zw artych .

Z a rząd zeń  nie jest wolno w y d aw ać  w sposób b iu rokra tyczny ,  n ie  
l ic zący  się z rea l izm em , jaki  n a rzucony  nam  będzie  p rzez  rozwój w y ­
p a d k ó w .

O U N O R M O W A N IE  ST O S U N K Ó W

K o m e n d an t  Sił Z bro jnych  w  K ra ju  rozkazem  nr  122 ogłosił, że N a ro ­
d o w e  Siły  Zbrojne  „nie b ę d ą  uznane  p rzez  W ładze  P o lsk ie ” i w y d a ł  z a rz ą ­
d zen ie  p o tę p ia ją c e  tę o rganizację.

Z arz ąd z en ia  K o m e n d an ta  Sił Zbro jnych  w  Kraju usuw ają  się, ze w zg lę ­
du na  ich  w o jskow y c h a ra k te r ,  spod k ry tyk i  publ iczne j .  N ie  zam ierzam y 
w ię c  tu ta j  p o d d a w ać  ich  tej kry tyce .  C hcem y jednak  zw rócić  u w agę  n a ­
szych  w ła d z  w ojskow ych  w Kraju  na  to, że w tym samym m om encie ,  gdy 
t a k  surowo „ p o tę p io n o "  N.S.Z. — m am y do zare jes t row an ia  cały  szereg fak­
tów , św ia d c zą cy c h  o n ieunorm ow anych  do tychczas  s tosunkach  w odn ies ie ­
niu do organ izac j i  p a ra m i l i ta rn y c h .  Nasuw a  się py tan ie ,  d laczego  ten  
s tan  rzeczy  t rw a ,  i d laczego  n ie  w yc iąga  się z niego o d p o w ie d n ic h  k o n ­
sekwencji .

Rejestru jem y n a p rzy k ład  n ieus ta lony  w te re n ie  s tosunek  do Sił Zbroj- 
n yeh  w K ra ju  b a ta l io n ó w  chłopsk ich .  N ie  zam ierzam y  publiczn ie  om aw iać  
ty ch  sp raw  w szczegółach .  Po d a jem y  jednak  dosłowny teks t  n o ta tk i  za ­
m ieszczonej w  A gencji  In form acyjne j  „ W ieś” n r  41 z 4.XI br. będ ące j  ofi­
c ja lną  A g e n c ją  S t ro n n ic tw a  Ludowego. N o ta tk a  zaty tu łow ana  jest:  „U k ład  
po l i ty czn y  w p ow iec ie  jędrzejowskim ".

„ . . .L udow cy  d z ia ła ją  w  zasięgu całego powia tu .  S tr .N arodow e posiada  
loka lne  grupy pa roosobow e ,  jed n ak  sc en tra l izo w an e ,  g łów ne ośrodki  w m ia ­
s teczkach .  P.P.S. n ie  p rz e ja w ia  aktyw nośc i.  S an ac ja  zn a laz ła '  swe miejsce 
w  Z,W,Z. K om una  P.P.R. b a rd zo  słaba,  na  te re n ie  jednej  tylko gm iny w i ­
doczna ,  w  sile ok, 50 lu d z i  i po jedyńczo  rozszucen i  w te ren ie .  Najsi ln ie jszą  
o rgan izac ją  wojskową* jest B. Ch, .K ilkakrotnie  l ic zn ie jsza  od Z. W. Z. jest 
rów nież  m ała  g rupa  N, S. Z ”.

N o ta tk a  m ów i sama za siebie .


